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1. KAMIEŃ
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A: Bill, czy masz po­czu­cie, że od­na­la­złeś sie­bie?

B: Słu­cham?

A: No bo... oto le­ży­my so­bie na brze­gu Oce­anu In­dyj­skie­go, wie­le ki­lo­me­trów od cy­wi­li­za­cji. Bę­dzie już parę mie­się­cy, od­kąd ucie­kli­śmy, żeby nie dać się wcią­gnąć w try­by sys­te­mu i żeby „od­na­leźć sie­bie”. Po pro­stu cie­ka­wi mnie, czy uwa­żasz, że się nam uda­ło.

B: Wiesz co, Ali­ce? Też wła­śnie o tym my­śla­łem. Ostat­nie mie­sią­ce były na­praw­dę cu­dow­ne: je­ste­śmy cał­ko­wi­cie wol­ni, świet­nie się do­ga­du­je­my i znów czu­je­my się jak lu­dzie z krwi i ko­ści, a nie jak ja­kieś ma­szy­ny. A mimo to od pew­ne­go cza­su za­czy­na mi bra­ko­wać nie­któ­rych rze­czy, przed któ­ry­mi „ucie­kli­śmy”. Nie wy­obra­żasz so­bie na przy­kład, jaką mam strasz­ną ocho­tę po­czy­tać książ­kę – ja­ką­kol­wiek książ­kę, na­wet ja­kiś pod­ręcz­nik. I to do ma­te­ma­ty­ki. Wiem, to brzmi jak sza­leń­stwo, ale wie­le bym dał choć­by za krzy­żów­kę do roz­wią­za­nia.

A: Nie no, nie krzy­żów­kę! Mó­wisz jak twoi ro­dzi­ce... Ale wiem, o co ci cho­dzi – po­trze­bu­je­my men­tal­nej sty­mu­la­cji. To tro­chę jak w dzie­ciń­stwie pod ko­niec wa­ka­cji. Choć co roku już od maja wy­cze­ki­wa­ło się koń­ca roku szkol­ne­go, a dni dłu­ży­ły się nie­mi­ło­sier­nie, to we wrze­śniu na­praw­dę do­brze było wró­cić do kla­sy.

B: Oczy­wi­ście, ma­jąc pod do­stat­kiem chle­ba i wina, a tak­że z tobą u mego boku nie mam wra­że­nia, by dni „dłu­ży­ły się nie­mi­ło­sier­nie”. Ale chy­ba naj­istot­niej­sze, cze­go się do­wie­dzia­łem dzię­ki tej na­szej eska­pa­dzie, jest to, że nie wy­star­czy mi ta­kie pro­ste, ro­man­tycz­ne ży­cie. Mam po­trze­bę zmie­rze­nia się z czymś skom­pli­ko­wa­nym.

A: Cóż, przy­kro mi, że nie je­stem dla cie­bie wy­star­cza­ją­co skom­pli­ko­wa­na. Co po­wiesz na to, że­by­śmy wsta­li i po­roz­glą­da­li się jesz­cze tro­chę po pla­ży? Może znaj­dzie­my ja­kieś ka­mycz­ki albo coś, co bę­dzie­my mo­gli wy­ko­rzy­stać w ja­kiejś grze?

B: (sia­da­jąc) Tak, to do­bry po­mysł. Ale naj­pierw so­bie tro­chę po­pły­wam.

A: (bie­gnąc do wody) Ja też. Be­rek!

* * *

B: Ej, co to za czar­ny głaz wy­sta­je tam z pia­chu?

A: Nie mam po­ję­cia, ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam cze­goś ta­kie­go. Patrz, z tyłu są ja­kieś szlacz­ki.

B: Niech no spoj­rzę. Po­mo­żesz mi go wy­ko­pać? Wy­glą­da jak mu­ze­al­ny eks­po­nat. Uuuch! Ale cięż­ki. Te zna­ki to może być ja­kieś sta­ro­arab­skie pi­smo... Nie, mo­ment, to chy­ba jed­nak he­braj­ski! Ob­róć­my go w tę stro­nę.

A: He­braj­ski! Pe­wien je­steś?

B: Tak, w mło­do­ści spo­ro się go uczy­łem i nie­mal po­tra­fię to od­czy­tać...

A: Sły­sza­łam, że w tych stro­nach nie pro­wa­dzo­no zbyt wie­lu wy­ko­pa­lisk ar­che­olo­gicz­nych. Może wła­śnie zna­leź­li­śmy ko­lej­ny ka­mień z Ro­set­ty czy coś ta­kie­go. Co tu jest na­pi­sa­ne? Ro­zu­miesz co­kol­wiek?

B: Pró­bu­ję, daj mi chwi­lę... Tekst za­czy­na się w pra­wym gór­nym rogu i mówi coś w sty­lu „Na po­cząt­ku była pust­ka, aż...”.

A: O rany! To brzmi jak bi­blij­na Pierw­sza Księ­ga Moj­że­szo­wa. Czy Moj­żesz nie wę­dro­wał po Ara­bii ze swo­im na­ro­dem przez czter­dzie­ści lat, nim do­tarł do Izra­ela? Nie są­dzisz chy­ba...

B: Nie, nie, po­tem tekst za­czy­na moc­no od­bie­gać od tra­dy­cyj­ne­go brzmie­nia. Do­taszcz­my ten ka­mień do na­sze­go obo­zu. Są­dzę, że będę go w sta­nie prze­tłu­ma­czyć.

A: Ale jaz­da, do­kład­nie cze­goś ta­kie­go po­trze­bo­wa­łeś!

B: Fakt, do­pie­ro co na­rze­ka­łem, że strasz­nie chciał­bym so­bie coś po­czy­tać. Acz­kol­wiek nie do koń­ca to mia­łem na my­śli! Tak czy siak, nie mogę się do­cze­kać, aż się temu przyj­rzę – nie­któ­re frag­men­ty wy­glą­da­ją dość dziw­nie i nie po­tra­fię na­wet stwier­dzić, czy mamy do czy­nie­nia z ja­kąś opo­wie­ścią, czy z czymś in­nym. Jest tu coś na te­mat liczb...

A: Dół wy­glą­da na uła­ma­ny. Pier­wot­nie ka­mień był dłuż­szy.

B: Całe szczę­ście, bo w ży­ciu by­śmy go nie unie­śli. Zna­jąc na­sze szczę­ście, oka­że się oczy­wi­ście, że treść robi się in­te­re­su­ją­ca aku­rat od bra­ku­ją­ce­go frag­men­tu.

A: Je­ste­śmy na miej­scu. Pój­dę na­zry­wać tro­chę dak­ty­li i owo­ców na ko­la­cję, a ty po­pra­cuj nad tłu­ma­cze­niem. Szko­da, że nie mam gło­wy do ję­zy­ków, bo­bym ci po­mo­gła.

* * *

B: Okej, Ali­ce, uda­ło mi się. Co do paru frag­men­tów nie mam pew­no­ści, nie roz­po­zna­ję nie­któ­rych zna­ków – pew­nie to ja­kieś ar­cha­icz­ne kon­struk­cje ję­zy­ko­we. Je­stem w sta­nie od­czy­tać ten tekst, ale nie ro­zu­miem jego sen­su. W do­słow­nym prze­kła­dzie brzmi to mniej wię­cej tak:

 

Na po­cząt­ku była pust­ka, aż J.H.W.H. Con­way po­czął stwa­rzać licz­by. Con­way rzekł: „Nie­chaj dane będą dwie re­gu­ły, któ­re wy­da­dzą wszel­kie licz­by duże i małe. Oto re­gu­ła pierw­sza: Każ­da licz­ba od­po­wia­da dwóm zbio­rom liczb stwo­rzo­nych po­przed­nio, ta­kim, że ża­den ele­ment zbio­ru le­we­go nie jest więk­szy bądź rów­ny ja­kie­mu­kol­wiek ele­men­to­wi zbio­ru pra­we­go. Oto re­gu­ła dru­ga: Jed­na licz­ba jest mniej­sza bądź rów­na dru­giej wte­dy i tyl­ko wte­dy, gdy ża­den ele­ment le­we­go zbio­ru pierw­szej licz­by nie jest więk­szy bądź rów­ny dru­giej licz­bie i ża­den ele­ment pra­we­go zbio­ru dru­giej licz­by nie jest mniej­szy bądź rów­ny pierw­szej licz­bie”. Con­way przyj­rzał się owym dwóm re­gu­łom, któ­re uczy­nił, i wi­dział, że były bar­dzo do­bre.

Pierw­sza licz­ba stwo­rzo­na zo­sta­ła z pu­ste­go zbio­ru le­we­go i pu­ste­go zbio­ru pra­we­go. Con­way na­zwał tę licz­bę „ze­rem” i na­ka­zał, aby od­dzie­la­ła licz­by do­dat­nie od liczb ujem­nych. Con­way udo­wod­nił, iż zero jest mniej­sze bądź rów­ne zeru, i wi­dział, że było to do­bre. I tak upły­nął wie­czór i po­ra­nek – dzień zera.

Na­stęp­ne­go dnia stwo­rzo­ne zo­sta­ły dwie ko­lej­ne licz­by: jed­na z ze­rem jako zbio­rem le­wym i dru­ga z ze­rem jako zbio­rem pra­wym. I na­zwał Con­way pierw­szą z nich „je­dyn­ką”, dru­gą zaś na­zwał „mi­nus je­dyn­ką”. I udo­wod­nił, iż mi­nus je­dyn­ka jest mniej­sza, lecz nie­rów­na zeru, a zero jest mniej­sze, lecz nie­rów­ne je­dyn­ce. I tak upły­nął wie­czór...

 

Tu tekst się ury­wa.

A: Pe­wien je­steś, że tak na­le­ży to czy­tać?

B: Mniej wię­cej. Tro­chę to ubar­wi­łem.

A: Ale „Con­way”... prze­cież to nie jest he­braj­skie imię. Kpisz so­bie ze mnie.

B: Nie, se­rio. Rzecz ja­sna, pi­smo sta­ro­he­braj­skie nie za­wie­ra sa­mo­gło­sek, więc w rze­czy­wi­sto­ści imię może brzmieć „Ki­na­wu” albo jesz­cze ina­czej. Może jest tu ja­kiś zwią­zek z ko­he­na­mi? Pew­nie nie. Ale sko­ro tłu­ma­czę na an­giel­ski, po pro­stu uży­łem an­giel­skie­go na­zwi­ska. Spójrz, to są miej­sca na ka­mie­niu, gdzie się ono po­ja­wia. Zbit­ka „J.H.W.H.” może też ozna­czać „Je­ho­wę”.

A: Nie ma sa­mo­gło­sek, mó­wisz? Czy­li to praw­da... Jak my­ślisz, o co tu cho­dzi?

B: Wiem tyle co ty. Ja­kieś dwie zwa­rio­wa­ne re­gu­ły licz­bo­we. Może to ja­kaś sta­ro­żyt­na me­to­da aryt­me­tycz­na, o któ­rej za­po­mnia­no wkrót­ce po wy­na­le­zie­niu koła. Od­two­rze­nie jej może być cie­ka­we, ale to już ju­tro. Nie­dłu­go zaj­dzie słoń­ce, więc le­piej zjedz­my i chodź­my spać.

A: Do­brze, ale prze­czy­taj mi ca­łość jesz­cze raz. Chcę się nad tym za­sta­no­wić, a za pierw­szym ra­zem nie wie­rzy­łam, że mó­wisz po­waż­nie.

B: (wska­zu­jąc pal­cem) „Na po­cząt­ku...”


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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